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SPIS R Z E C Z Y — Palenie wódki z kartofli, 9 7 .— Handel dzi­
siejszy E gyptu  (dalszy c ią g i,106. — Telegraf, 111. — Obserwacye 
meteorologiczne, 112.

Nunc te Bacche c a n a in , ...........
Hue pater o Lene! (tuis hic ornnia plena 
M uneribus: tib i patnpineo gravidus autum no 
Floret ager: spum atp len is vindeinia labris);
Hue pa te r o Lene veni! nudataque inusto 
T inge novo rnecutn direptis crura cothurnis.

f ^ i r g .  G e o r g i e .

Palenie w ó d k i  z kartofli -przez P . K r e y s s i g . — Ko­
rzyści wynikające z użycia tego ziemio-płodu na taki cel, 
już dostatecznie zostały wyżćj rozebrane. Teraz więc zo­
staje tylko, samo postępowanie opisać. Będziemy wszy­
stkie działania od samego początku stopniami przechodzić, 
zaczniemy zatem od płókania i warzenia kartofli.

i . )  Plókanie kartofli. — To działanie wtenczas tylko 
staje się cokolwiek uciążliwe, kiedy kartofle albo z ziemi 
gliniastej pochodzą, albo podczas słoty były zbierane: 
pizeciwnie zaś kartofle z lekkiego piaszczystego gruntu, 
tak łatwo dają się oczyścić, że nic nieszkodzi, mówi P. 
K r e y s s ig ,  używać je bez płókania do pędzenia wódki.

Do płókania, jest u mnie postawiona pod dachem w go­
rzelni, płytka stągiew obok sLrumienia wody, która sama bez 
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pom pow ania p łyn ie . Ta stągiew posiada ponad dnem sw o- 
jem , naczynie zbite z ła t  czyli szczebli, k tó re  m ech, da,my, 
dw a cale od tego* dna całkow itego czyli pełnego, w o l­
no  leży , a b y  pom iędzy ,ego sprycham i łatow em i, w oda w raz 
2 ziem ią k tó rą  unosi przechodzić mogła, a kartofle zosta­
w ały ; w  spodniem  dnie jest o tw ór, k tó ry  kołem  wystającym
pow yżej w rę b ó w  stągwi, zatyka się. Pod s tą g w i idzie ry n n a

lak , ze dopiero w spom niony otw ór, w łaśnie nad m ą p rzy ­
pada. R ynna w ychodzi dachem , i w ystaje jeszcze około 

8. stóp zew nątrz, po za ścianę gorzelni.
W  stągw i m ieści się na raz 8. szefli ( i f  korca n. p.) k ar­

tofli. Skoro  się ta  niem i n a p e łn i ,  o tw iera się obrotem  
kruczka ru ra  dostarczająca wody, i  ty le się puszcza w ody  na 
kartofle, aby się nią p o k ry ły . Teraz dopiero grubym  prętem  
przem iesza się trochę W w odzie kartofle, przez co one zu ­
pe łn ie  zostaną w yczyszczone. Poczćm wyciąga się k o l 
w spom niony, aby w oda w raz z ziem ią precz spłynęła 
ry n n ą  spodem utw ierdzoną, a kartofle za pomocą szufli 
w rzucają  się do kadzi w arzelnej, k tó rej w ierzchni otw or 
w ychodzi po nad  podłogę tuż p rzy  kadzi do p łókam a. ^

D w u -k ro tn e  w ypełn ien ie stągwi w  której się płocze, 
i  w ysypanie ztąd otrzym anych kartofli w  kadź w arze l­
ną, daje ićli ty le , ile potrzeba n a  jeden Ohm czyli 120.

k w a rt berlińsk ich  w ódki ( i 37 tz k w art n . p .) .
T en  sposób p łókan ia kartofli tak  szybko i w ygodnie się 

odbyw a, i*  trudno  znaleść i n ie trzeba naw et żądać le­
pszego. Zalecano w praw dzie także, i używ ano zapew ne 
często do p łókan ia kartofli obrotowego w ydrążonego w a l­
c a 'z  ła t, k tó re  tak  w ązko p rzy  sobie są p rzybite, ze k a r ­
tofle wcale przechodzić nie m ogą, i k tó ry  le ży  w  ta la  
sposób na w ypełn ionem  w odą naczyniu, że pó łow a ow e­
go w alca jest zawsze pod w o d ą , przy  czem przez o b ra ­
canie go za pom ocą korb  z obu końców u tw ierdzonych ,
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wsypane w eń kartofle także szybko wyczyszczają się. Je­
dnakże len sposób więcej zachodów wymaga, gdyż w  ta­
ki walec nie można tyle od razu wsypać kartofli, a zatem  
trzeba kilka razy napełniać i w ysypyw ać. Pozwalam ato­
l i ,  że kartofle z gliniastego gruntu, od których zatem  
przylegająca ziemia trudniej odłazi, za pomocą rzeczone­
go walca pewniej i  wygodniej oczyścić się dają, w  takim 
bowiem razie trudno, aby przez proste wymieszanie kar­
tofli w  stągwi, cel tak spiesznie i wygodnie dał się dopiąć; 
ale od kartofli z lekkiego s3rpkiego gruntu, ziemia jeżeli jaką 
obelgły, tak łatw o odłazi, że podobnem działaniem w  stą­
gw i zawsze zupełnie dają się oczyścić.

Gdzie nie można mieć wody, która sama przez się p łynie, 
można tam tego celu dopiąć pompą, do tej w ysokości do­
stającą; a tak tylko będzie nowa trudność pompowania.

3.) W a rze n ie  kartofli. —  Wspomniane kadzie do wa­
rzenia mam takie same, jakie zapewne już powszechnie 
znane, to jest prawie dwa razy większą w ysokość mają­
ce od szerokości; w ieko czyli dno wierzchne mają pełne, 
a w  jego środku, jest czworograniasty otwór do wsypywania  
kartofli, który szczelnie przystającym czopem jest opatrzo­
ny, a to dla dokładnego zamknięcia naczynia, skoro już  
jest napełnione. Dno spodnie jest także pełne, a tuż 
nad mem, znajduje się w  bocznej ścianie, w  klepkach na­
czynia, otwór czworograniasty na stopę kwadratową, któ­
ry drzwiczkami dokładnie przystającemi, i żelazną na nią 
zachodzącą zaporą z zewnątrz, także szczelnie i  mocno 
zamknąć się daje.

Wewnątrz w  kadzi jest dane drugie dno z łat, które 
o G. cali około po nad dnem spodniem w olno leży, i tak 
od tyłu ku przodowi jest pochylone mniej w ięcej na trzy 
cale, aby kartofle łatwiej z kadzi w ysypyw ały się. Łaty

7*
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w  tern dn ie  są w  małe} ód siebie odległości , aby  kartofle

po m ięd zy  n iem i n iep rzech od z iły .
Z jedn ego  b o k u  k a dz i  idzie  m iedziana  r u r a  n a  t r z y  

cale szeroka, 6 dw ie s top m nie j  w ięcej ,  p o n ad  dn em  
b lo w e m ,  p rzez  boczne  szczeble, i  le ż y  ukośn ie  sw ym  o -  
tw o r e m  n a  dn ie  k r a t o w e m , a  p rzec iw nie  z e w n ę trz n y  jej 

o tw ó r ,  jes t p raw ie  w  r ó w n i  z  zew n ę trzn ą  po w ie rzch n ią  

szczebli Ściany bocznćj, i o tw ó r  w  k tó r y m  r u r a  osadzona, 
t a k  m ocno  je s t  o b e tk a n y  w  oko ło ,  że  p a ra  n ie  m o że  się

w ca le  n a  z e w n ą trz  w ydostać .
R u ra  ta s łu ży  do p rzep ro w a d zen ia  p rzez  d rugą  w  jej w ie r z -  

c lm e .ujście  zas to sow aną  ru rę ,  gorącej p a r y  z k o t ła  do w a­

rz e n ia  kartofli  p rzeznaczonego ,  w  kadź  w a ro w ą .
S k o ro  ty lko  w y p e łn ie n ie  w a ro w e j  kadzi, n a  p o w y ż e j  o -  

p is an y  sposób do sk u tk u  p rz y w ie d z io n e  zostało , zam yk a  
się t a k  d rzw iczk i  m a łe  do lne  boczne, jako  tez ,  w  w ie rz ­

chni em  dn ie  zn a jd u jący  się o tw ó r  szczelnie i  m ocno  za-  

szpu n tu je  się.
T o  z ro b iw szy  poddaje  się ogień , p o d  obok sto jący w o ­

dą  w y p e łn io n y  g a rn ie c ,  k tó rego  p o k ry w a  należycie  p r z y ­

staje, i co za  p o ś r e d n ic tw e m  p o w y ż e j  w spo m n ion e j  r u r y  
łączącej,  m a  dany  zw iązek  z karto f lam i naczynie  w y p e ł -  
n ia ją cem i ,  a  to  aby  w o d ę  do w rz en ia  p rzy p row adz ić .  

W zno sząca  się gorąca p a ra  z ko tła ,  w stępu je  w kad ź  w a ­

r o w ą ,  i rozchodz i się po ca łe j  w ew n ę t rzn e j  p rzes trzen i  p o ­
m ię d z y  kartofle , p rzen ik a  je, a tak  w  przeciągu  na jw ięce j  

d w ó c h  godzin  będą  z u p e łn ie  ugo tow ane .
T e n  sk u te k  ob jaw ia  się, j a k  ty lko  w oda  w  ko tle  w rz e ,  

p rzez  syczenie  w  sam śm że  naczyniu . Para c iśn ie  się p rz ez  
o tw ó r  p rz y tk a n y  w ierzchn iego  dna  i d rzw i boczne, a n a j ­

w iększa  część onej sk rap la  się i spada w stan ie  gorącej 

w o d y  na d ó ł  w  p ró ż n e  miejsce pom ięd zy  dno  z ł a t  i dno 

spodnie ,  zk ąd  od czasu do czasu p rzez  o tw ó r  w  s p o d m e m
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dnie znajdujący się, czopem małym z zewnątrz  p rzy tkanym  
•wypuszcza się, w  ceber zbiera się, i dla części pożyw nych  
galaretowych, które w sobie zawiera, nie w ylew a się precz, 

ale do bracliy wlewa.
Kartofle są ugotowane, jeżeli dotykając kadzi w  k tórej się 

warzą, czujemy że je j  ściany wszędzie są ciepłe , i kiedy 
cienki p ie t  przez całą massę kartofli przepchnąć bez opo­
ru  można. Wtenczas przystępuje się do rozgm etam a i 
robienia zacieru, co się odbywa sposobem następnie opi­

sać się mającym.
3 .) Przygotow anie zacieru . —  Skorośm y się p rzeko­

nali, że kartofle już ugotowane, zdejmie się pokrywa z garn­
ca w którym w o d a ,  przez co przybywanie p a ry  gorącej 

do kadzi warowej ustanie.
Teraz przystawia się m łynek  od rozcierania kartofli, do 

dolnego otw oru  warowej kadzi. Jest to machina sk ła ­
dająca się z dwóch ku sobie obracających się walców, k tó ­
re w  skrzyni czworograniastej bez dna na  czterech no ­
gach spoczywają. Ta machinka jest juz  podobno wszędzie 
znajoma. Nad obudwoma walcami, jest utw ierdzona skrzyn-  
ka ku spodowi lejkowato zwęzona, k tóre j  jedna ścia­
na właśnie do dolnej krawędzi o tw oru  naczynia dokła­
dnie przystawać musi.

Pod skrzynię tego młynka podstawia się naczynie, w  k tó ­
re  spływa miazga roztartych między walcami kartofli.

Nim jednak rozpocznie się to rozgniatanie na  m łynku ,  
trzeba wprzód sparzyć śró tow any  słód, k tóry  ma byo do­
mieszany, a to działanie odbywam w mojej gorzelni, mowi 
P. K r e y s s i g ,  w sposób następujący:

W lewa się do kadzi jedne j ,  mogącej 2200. do 2000. 
k w ar t  w sobie mieścić, 120. kw art  czyli io .  wiader, każ­
de po 12. kw ar t ,  z tej w ody, która w garncu od w arze­
nia kartofli została, przymieszawszy do owej wrzącej wo-
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dy, fio. kwart czyli 5. w iader wody zim nćj, przez co zamie­
rzamy sobie i otrzymujemy taka, mniej więcej temperaturę, 
jakat mająca się później domieszać papka kartoflowa po­
siada. Do tej ilości wody wsypuje się raptem w mojej 
gorzelni, słowa są P. K r e y s s i g ,  śrótowanego słodu ilość 
potrzebną do otrzymania jednego Ohm wódki z szesnastu 
szelli kartofli, to jest cztery szefie berlińskie, i rozmiesza się 
go tęgo z wodą, do czego znalazłem, ze będzie korzystne u - 
źycie przy moich 8. stóp długości, a 4. stop szerokości 
mających kadziach zacierow3fch, mieszadła w kształcie gra­
bi, z długiemi mocnemi zębami i trzonkiem, jakie fig. 1 0 . 
wystawia. Skoro to jest przygotowane przystępuje się 
do rozgniatania walcami kartofli.

Otwiera się klapa w kadzi warzelnej, machinę do roz­
cierania wrębem wierzchnim jej lejka nad walcami będą- 
cego, przystawia się tu i  do dolnego brzegu otworu ka­
dzi warzelnój, a wtenczas kartofle częścią same w lćjek 
spadają, częścią za pomocą małej zelaznej gracy, mającej 
trzonek dostatecznej długości, muszą byc wygarnione. Tym 
czasem dwóch ludzi obraca walce ku sobie, i tak kartofle 
przez wązki odstęp walców przeciskają się, i wstanie 
papki w  podstawioną skrzjrnię spadają. Jak tylko owa 
skrzynia w ypełni się, wyciąga się ją szybko, i drugą pod­
stawia, a z tamtej całkowita ilość śpiesznie do owego za­
parzonego słodu dodaje, p rzy czem ciągle człowiek, naj­
lepiej majster gorzelnik sam, przy kadzi zacierowej stoi, i 
pilnem wymieszaniem i rozbijaniem miazgę kartoflową jak 
najściślej z zaparzonym słodem zmiesza, Io  rozgniatanie 
kartofli i rozmieszywanie papki z nich roztartej, odbywa się 
bez przerw y, póki wszystkich kartofli nie wygarnie się 
z kadzi w arzelnej, poczem całkowity zacier, jeszcze przez 
pół godziny prawie rozbija się ciągle. To rozbijanie po­
wtarza się jeszcze kikakrolnie a to dla ostud .enia lepiej
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massy, aby potem przy nastawieniu roboty, właściwy sto­
pień ciepła osiągnąć, i niebyć przymuszonym zbyt wiele 
zimnej wody dolewać. W moich kadziach zacierowych 
u trafia się dość dobrze ten stopień ciepła, który przed na­
stawieniem, w gęstej massie 3 7 . do 40. stopni wynosi, jeżeli 
się doleje zimnej wody tyle, aby na trzy palce tylko od 
brzegu brakow ało , a tak temperatura całego zacieru ma 
17. do 20. stopni i do zadania drożdży jest zdatna. Pod- 
czas lata dłużej się rozbija gęstą robotę, przez co ile mo­
żności doprowadza się, aby cała massa po dodaniu wody 
o dwa lub trzy stopnie mniej ciepła pokazywała, albo­
wiem przez temperaturę powietrza, fermentacya zbyt się 
przyspiesza, jeżeli przed dodaniem drożdży massa m eo- 
trzymała jak największego stopnia oziębienia, jaki tylko

można osięgnąć.
Na tym jest już  mieszanina o tyle gotowa, ze można 

ją przez zadanie drożdży do fennentacyi przyprowadzić.
4 .) Dodanie drożdży , albo innych rzeczy w zbudzają- 

c y c h  ferm entacya .—  Każdy doświadczony gorzelnik w ie, 
że dobre drożdże piwne, najlepszym i najskuteczniejszym 
są środkiem do wzbudzenia fermentacyi, i dla tego tako­
we do fermentacyi roboty powinny mieć pierwszeństwo, 1 
tylko w potrzebie, gdyby ich nie można było czasem do- 
stać, można innych uzyć srodkow.

Postrzeże się także, że robotę z kartofli łatwiej do fer- 
mentacyi pobudzić, że ta mniej drożdży potrzebuje jak 
robota ze zboża, osobliwie wtenczas, kiedy powyżej w y­
mieniona wysoka doza słodu została u ży ta , k to ia  p io  z 
tego daje tę korzyść, że wódka czystszego i przyjem niej­
szego nabędzie smaku, jak przy zwyczajnej proporcyi, 
dwóch szelli słodu, na jeden Ohm wódki.

Dla tego w mojej gorzelni zupełnie wystarcza na jednę 
z kadzi zacierowych, czyli na ilość roboty służącej do
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otrzym ania jednego Ohm  w ó d k i, trzy  sto o fy  czyli i Th. 
garca n. p., dobrycli w ierzchnich drożdży, albo w ich m iej­
sce sześć s lo o f d rożdży  od spodu.

T e drożdże w lew ają się teraz do przyzw oicie w ystu- 
dzonćj roboty, i  z niem i znow u cała massa mocno w y ­
m iesza się.

T eraz ferm entacya wszczyna się po k ilku  godzinach, i  
odznacza się tym, że na pow ierzchni biała piana pow sta­
je , a później pokazuje się na w ierzchu gąszcz m ieszaniny, 
k tó ry  dawniej n a  dnie leża ł.

N azajutrz ferm entacya jest w  całej sw ej sile. Massa 
w znosi się aż po w rąb kadzi zacierow ej, w szystek gąszcz 
gromadzi się na w ierzchu i  tw orzy  gruby korzuch  po 
nad rzadszą częścią massy, k tó ra  teraz je s t pod spodem .

Trzeciego dnia p rze ry w a część p łynniejsza roboty, k tó ­
ra  tak  długo pod  spodem była, ów  korzuch czyli grzyb: 
w tenczas to ustaje w znoszenie się roboty, a część gęsta 
poczyna znow u na dnie ustaw ać się.

To vrsteczne poruszenie trw a przez cały  trzeci i czw ar­
ty  dzień , a przy  końcu tego ostatniego, robota pow inna 
być w yklarow ana na w ierzchu, pow inna mieć zapach spi­
ry tusow y, i sm ak ostry  a nie jełki; jeżeli to pokaże się, 
m ożna być pew nym , że przez ferm entacyą cel rozpuszcze­
n ia  w szystkich w  robocie zaw artych, w yskok tw orzących 
części, należycie dopełn iony  został.

D la oszczędzenia d rożdży  znalazłem bardzo skuteczny 
środek  następujący, podany przez P. D o r n  Konnnissarza 
fab ryk  w  Berlinie.

Bierze się z ow ej gęstej massy, nim ta p rzez dodanie 
zim nej wody rozw iedziona i ochłodzona zostanie, 6. w ia­
der p e łn y ch  roboty, która dniem pierw ej m iała zadane
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sobie drożdże, a k tóra teraz w najlepszej je s t ferm entac ji, 
i razem  dokładnie wym ieszają się.

T a  mieszanina wejdzie w  ferm entacyą po kw adransie 
praw ie, i u żyw a się w  tym  stanie zam iast drożdży.

R ów nie też obok po ło w y  pow yżej w sporan ionej ilości 
d rożdży  m ających się dodać, k iedy  tycli było skąpo, 
brałem  G. do 8- w iader pe łnych  robo ty  dniem w przód 
nastaw ionej, a teraz w silnej ferm entacyi znajdującej się , 
i  o trzym ałem  także dobrą ferm entacyą.

Z e jednak  na te środki nie zawsze m ożna się tak  pew no 
spuścić, jak  na dobre d rożdże piwne, albowiem  m ała oko­
liczność m oże zaszkodzić, np . mniej szczęśliwa ferm entacyą 
te j dniem w przód nastawionej roboty,co je s t wrzięta w  pomoc, 
a k tó ra  w  takim razie, mniej także pom yślną ferm entacyą 
w  now o nastaw ionej kadzi zaszczćpi. Najlepsza będzie do­
rada, zawsze do ferm entacyi robo ty  gorzelnianój, używ ać 
tylko p iw nych drożdży, i  dla tego p rzy  w ielkiej gorzelni 
będzie bardzo korzystnie, jeżeli obok nie j będący b ro­
w ar w ielki, dostarczy dostatecznej ilości drożdży , albo 
p rzynajm niej jeżeli tych w  dostatecznej ilości w  pobliżu  
dostać będzie można.

Ale naw et w  m niej korzystnćm  po łożen iu  nietrzeba ża ­
łow ać miernego m ozołu i  nakładów , aby mieć zaw sze 
drożdże p iw ne. Ciągle pom yślna ferm entacyą, i  ztąd po­
chodząca pewna i obfita p rodukcya wódki, pokry je pew no 
dostatecznie tamte.

O prócz dobrych drożdży , zależy jeszcze bardzo w iele 
dobra ferm entacyą, od w ielkiej czystości n ac zy ń , gdyż 
kw as np. któryby w nich  pozostał, ty le może przeszko­
dzić całem u działaniu ferm entacyjnem u, że w ielka część 
w ódki m ającćj się otrzym ać stracona będzie.

Ta w ięc okoliczność jest tedy  dość ważna, aby w  tej 
m ierze osobne podać praw idła.
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5.) Czyszczenie ka d z i zacierow ych . —  Samo z siebie 

rozum ie s ię , że to  zależy szczególniej na w ytokm ęciu i  
w yczyszczeniu szczotką naczynia, po zlaniu z niego w yfer- 
m entow anej roboty . Saine te operacye m e zabezpieczają na 
zawsze od kw asu  i  od przeszkodzonej nim  ferm entacyi, 
a  pow szechnie dająca się czuć potrzeba, zabezpieczenia 
się od zakiszenia kadzi zacierow ych , do m nóstwa prob  i  
podań  by ła  powodem , aby tego celu w ygodnie, spiesznie

i  pew no  dopiąć.
Z  pom iędzy tych zaleconych sposobów, próbow ałem  k il­

k a  jako to: w ykadzanie siarką, prochem , jagodami ja łow - 
eowem i, a osobliwie dośw iadczałem  łu g u , z potażu i w a­
p n a  niegaszonego, przez P. G o e r k e  zalecanego. Atoli ze 
w szystk ich  tyeli środków  nie otrzym ałem  tak  dobrego sk u t­
k u , jaki daje m ały  w iecheć ze słom y, w  p rzykry te j kadzi

zacierow ej spalony.
S koro  kadź przez w ytarcie szczotką i przez w ytoknięcie 

zupełn ie jest w yczyszczona na sw ej pow ierzchni w ew nę­
trzne j, rozpościera się m ały  wiecheć ze słom y, najw ięcej 
3 . lub 4. fun tow y, i  zapala się go śpiesznie, przykryw szy 
w iekiem  kadź. Po spaleniu słom y, zostawia się jeszcze 
p rzez  k ilka  m inut p rzy k ry tą  k ad ź , po czem zdejm uje się 
p o k ryw a i kadź znow u w ytrze się szczotką p rzy  pomocy

w ody  ciepłej, i  n ią w ytoknie.
Je że li ferm entacya jak  należy  odbyła się, i jeżeli r o ­

bota po je j ukończeniu niezostała się a i  do zakiśnienia, 
p rzez eo drzew o naczynia przeszłoby na now o kw asem , 
nie ma potrzeby  za każdem  zacierem  oczyszczać przez 
w ykadzenie słomą: dosyć będzie pow tórzyć takow e, po
dw u lub trzy -k ro tnea i zatarciu i odbyciu ferm entacyi.

(  JJ o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) -

STA T Y ST Y K A  H A N D L O W A .—  E g y p t-—  {D alszy  
ciqg de st: Tak ogromne straty  jakie Egypt po-
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niósł w swojej marynarce, nie dają się prędko wynagro­
dzić: potrzeba na to wielkich wysileń, nakładów i czasu; 
a zatem kilka fregat niedawno dla Baszy w Marsylii i 
w Tulonie zbudowanych, kilka okrętów wojennych obec­
nie w Alexandryi na warsztatach będących, z których u -  
kończeniem nagli W ice -k ró l, i okręty parowe zakupione 
od Anglików, nie zdołają onej wynagrodzić. Ani mądra 
czynność I b r  a h i m a i samego Wice-króla, ani zdatność 
i gorliwość Jenerała L e t e l l i e r ,  k tóry  jest organizato­
rem  m arynarki, ani przebiegłość N e d s z y  b a - E  f f  e n d y  
inspektora składów prochowych, k tóry  obecnie jest agen­
tem Wice-króla w Stambule, ani talenta Inżynijera budowni­
czego okrętowego niedawno przybyłego z Tulonu P. d e C e- 
r  i s y, który ma poruczone wystawienie pięciu linijowych o- 
krętów w ciągu czterech lat, na wiele się przydadzą, jeżeli 
potrzebne na to ogromne fundusze nie zostaną wskazane: 
a te bardzo trudno zgromadzić dla dzisiejszego niedostat­
ku  w  skarbie i w kraju; tudzież dla zatamowanego handlu, 
zwłaszcza przy tylu razem nadzwyczajnych wydatkach; 
jak np. nowe zaciągnienie k ilku-dziesią t wyższych ofice­
rów francuzkich (tak tych, co prosto z Marsylii, jak innych 
europejskich, co byli na korwecie Egypskiej L io n n e  wzię­
tej przez Rossyan, a na bryggu francuzkim Volage do A- 
lexandryi przypłynęli), na wysoki żołd 20. do 36 . tysięcy 
zip. rocznie; ufortyfikowanie już rozpoczęte Alexandryi, tu ­
dzież mające się rozpocząć A bukiru; zakład nowej zbro­
jowni czyli Arsenału znacznie już  posuniętego, w  p ier- 
wszem z tych miejsc; nowa organizacya wojska i t. p .; a 
to tein więcej, ie  przy utrudnionym systemie ściągania 
poborów, przez Beja, lub jak w  wyższym Egypcie przez 
udzielnego Szejka każdej z 80. prowincyj Egyptu, i przy 
częstych przeniewierzeniach i braku sprężystości w tych 
naczelnikach prowincyj, pomimo ścisłej kontroli i suro­
wych kar za przedajność i opieszałość w służbie śwież©



108
przez I b r a h i m  a Baszę zaprow adzonych, wszystko idzie 
oporem , i je s t niedostatecznością dotychczasow ych ustaw  
tak  sparaliżow ane, że krzyżujące się czynności jeszcze 
dotąd pow iększej części, zamiast pomagania i  ułatw iania, 

przeszkadzają jedne drugim.
Chcąc dać w ierny  i objaśniający dla kupczących z tym 

krajem , obraz teraźniejszego stanu Egyptu, nie należy  o- 
puścić żadnego w iększej wagi szczegółu, zdolnego p osłu ­
żyć do bezstronnego w ykazania korzystnej i  n iekorzystnej 
strony  onego. O tóż co do stanu k red y tu  i finansów, do­
dać pow inniśm y, że dług k ra jow y  E gyptu podają ty lko 
na 72. m iliony złp . B ilety kassow e k tó re  Basza od k il­
k u  la t zap row adził, n ie m ają biegu zagranicą; n ie  w ię­
cej się należy spodziew ać po biletach Banku, k tó ry  n o ­
w o założony  został. Jednakże dla obcych jest handel 
o ty le  u ła tw iony , że m ożna w  zam ian przystaw ionych 
tow arów  nabyć innych, i  n iepotrzeba płacić gotówką, jak 
to  daw niej było  koniecznym  w arunkiem . Atoli w uiegu— 
low aniu  w zajem nych obrachunków  z domami handlowem i 
tam te jszem i, jest dotąd jeszcze w ielka zw łoka , k tó ra  
w praw dzie  nie z ich w in y  pochodzi, ale raczej z ogólne­
go nizkiego stanu  p rzem ysłu  krajowego, i leniwego obiegu 
spraw  i czynności handlow ych; dla tego ostrzedz należy , 
że  tak i ty lko może w dać się w  zw iązki ciągłe handlow e 
z Egyptem , co ma znaczne zasoby, i bez uszczerbku m o­
że dać k ilko-le tn i k redy t, jak robią domy handlow e M ar- 
sylskie. Są w praw dzie przykłady, że i  z niczego r o ­
bią cudzoziemcy m ajątki w  tym  k ra ju , jak P. L  e g e r  
spanoszył się w  Egypcie na przedaźy  lo d u , gdzie Basza 
tak  b y ł ucieszony pierw szym  w prowadzeniem , k tóre nastą­
p iło  w K w ietniu 1823. roku, tego a rtyku łu  dodającego 
n ow e urozm aicenia do zbylkow ycli rozkoszy, miękkiego 
życia oryenlalnego, że nietylko znacznie obdarzył za to 
rzeczonego z-ubożałego paryzauina, ale nadto p rzyznał nm
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w yłączny przyw ilej na w prow adzenie tego a rty k u łu  przez 
la t pięć, na czem tenże przeszło pó łto ra  m iliona złp . za ­
r o b i ł ; wszakże na takie szczęśliwe a rzadkie zdarzenie 

trudno  się spuszczać.
Mało w  Egypcie oglądać się m ożna na pokup p ry w a­

tnych  osób, bo zamożnych, w ystaw nie i  szum nie ży jących , 
je s t szczupła liczba, fab ryk i p ryw atne n ie w iele znaczą, 
a  lud  pospolity  żyjący w ubóstw ie, ja k  np . stan w ieśnia­
czy czyli fellahy, je s t tak  w yzuty  ze środków  nabycia ? 
i  tak  naw y k ły  do ograniczenia się na najpierw sze p o ­
trzeby  życia, że m ało przynosić m oże dostawa a rty k u łó w  
do jego użycia, dla ryczałtow ego handlu: ile źe w szelkiś 
a rty k u ły  żyw ności i  odzieży zw yczajnej m ają u  siebie, 
i że szczery, sum ienny, pobożny, zabobonny, um iarkow a­
n y  w pokarm ach, trzeźw y, pojętny, i  w esoły, E gypcya- 
n in , byle czem obywać się jest przyzw yczajony.

Z  tego co się dotąd pow iedzia ło , ła tw o  dom yśleć s ię , 
że obcy kupiec najw ięcej tu  rachow ać pow inien n a  k o ­
rzyści z takich  tow arów , k tó re  m ożna odstaw ić Rządowi: 
a dziś osobliwie a rty k u ły  ogólnego i szczegółowego uzbro­
jenia są potrzebow ane i  dobrze płacone, w szelka prze to  
szczegółowa wiadom ość tycząca się bądz m arynarki, bądz 
tw ierdz, bądź wojska m orskiego i lądowego, m oże być dla 
handlu  ważną skazów ką, i  dla tych  to pow odów  n iew a- 
tham y się z umieszczeniem autentycznych w yjątków  o sia ­
nie obecnym w ojska egypskiego, jak ie z pam iętnika P. P l a ­
tt a t  dyrek tora szkoły sztabu głównego W ice-króla Egyptu, 
k tó ry  zaprow adził system karności europejskiej w  w ojsku 
egypskim w ypisujem y; uzupełn ią  one i sprostu ją w iado­
mości pow yżej w tym że przedm iocie podane, a z innych 
czerpane źrzódeł.

Od śmierci m inistra w ojny M a h  o m e t a -  B e j ,  sjrstem 
karności jest pow ierzony kom itetow i instrukcyjnem u z ło ­

żonemu z Jenerała  O s m a n a -B  e j ,  z  pu łkow nika S e l i m a
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B e j ,  7. półkow nika G a n  d i n ,  z podpółko wnika F ć r i -  
r o l e ,  z podpółko wnika J o l y t ,  z P.  P l a n a t  dyrektora 
szkoły sztabu głównego, z dwóch professorow, i jednego 
sekretarza. Sztab główny nie jest jeszcze uorganizowany:
I b r  a h i m-Basza jest jego naczelnikiem. Sztab szczegółowy 
(e ta t special) składa się z jednego półkownika, dwóch sze­
fów batalionowych, z sześciu adjutantów sztabowych, z sze­
ściu adjutantów, z trzydziestu ośmiu kapitanów i  ośmnastu 
poruczników, ogółem z siedemdziesięciu jeden oficerów. Ma 
on swe umieszczenie w  obozie w D zia d  A b a d  przy Kairo, 
i  już jest w  nim zaprowadzone użycie robot systematycz- 
nycli do zdejmowania planów, map i do topografii.

Piechota dzieli się na regularną i nieregularną; pier­
wszą tw orzy dwanaście pułków, każdy po 4ooo. ludzi, dwa 
bataliony liczbowane, i jedna kompanija żandarmów: ogó­
łem  5o,ooo. ludzi. W piechocie nieregularnej liczą 5,ooo. 
turków , i  120. Mogliribuw . Każdy pułk  tej ostatniej ma 
5. batalionów, składających się z 8. kompanij po 100. lu­
dzi, jest dowodzony przez jednego pułkow nika, 4 . sze­
fów batalionowych, 10. adjutantów, 5. podchorążych, 5. 
professorow, jednego chirurga starszego, jednego chirurga 
pomocnika, i 5. furyerów  należących do sztabu półkowe­
go. Muzyka pułkowa nie była jeszcze uorganizowana do 
l .  Stycznia 1828. dziś atoli jest w wybornym stanie. Każ­
da kompanija ma jednego kapitana, jednego porucznika, 
dwóch podporuczników, jednego feldfebla, czterech sier­
żantów, ośmiu kaprali, dwóch doboszów i 81. żołnierzy.

Jazda nie jest jeszcze uorganizowana podług systemu 
e u r o p e j s k i e g o ;  ta składa się z 6 0 0 0 .  koni, podzielonych na 
sześć oddziałów, dowodzonych przez Bejów i  Kaszefów 

prowincyj.
( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p  i ) ,
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T E L E G R A F  S L A W I A N I N A .
—  W  krotce wyjdzie w Paryżu dzieło w języku Samskrytskim  
wraz z tłumaczeniem francuzkietn obok, pod napisem M enaw a  
D a rm a  Z e s tra ,  Xięga Zakonu czyli Prawodawstwa Menu. An­
glicy i Niemcy już jak wiadomo posiadają tłumaczenia tego ko- 
dexu Indyan. Innego dawno znanego dzieła Z en d -a w esta , dru­
giej Sekty H in d u s, to jest Orm usdów, zeszytami litografowane- 
mi w H am burgu  przez Professora O l s h a u s e n  z  K iel wychodzi 

nowe wydanie.
— Ciekawe pisemko Professora P a n k o w s k i e g o  z P cstu  wy­
kazujące pokrewieństwo języka Hoinerowskiego, z językiem Sła- 
wiańskiin, wyszło niedawno na świat pod napisem: H om er us s la — 
v ic is  d ia le c t is  co gn a t a  lingua sc  r ip s  it: e x  ip s iu s  H otneri c a r -  
m in e o s te n d it  G regorius D ankow ski e tc .
—  Konserwatorowie muzeum w Neapolu, ciągle zajeci w yszuki­
waniem starożytności, ogłosili bardzo ważne odkrycie tak dla sztuk 
jest dla języka kościelnego Egypcyan, to jest, że jeden z rękopismow 
na papyrusie, znalezionych przy odkopywaniaćh w P om pei i H er­
kulanum , a których pismo zostało świeżo wydobyte, podług me­
tody P. D a n y ,  nosi następujący napis: Septuagin ta-novem  in - 
sc r ip tio n es  e x  h iero g lyp h ic is  in  la tin u m  versa) serm onem . U - 
trzyinują, że te papyrusy są z czasów przed-Ptolomeuszowych, i  
że ten przekład łaciński, da zapewne zrozumienie hieroglifów  
wystarczające dla ułożenia abecadła, ktoreby posłużyć mogło do 
wytłumaczenia wszelkich napisów hieroglifowych. Czy to odkry­
cie obali lub potwierdzi system uczonych, którzy w Anglii a oso­
bliwie we Francyi sąd zą , że już posiadają tajemnicę odgadywa­
nia wszystkich hieroglifów, czas pokaże; ono rzuci wielkie świa­
tło, na język świętości starożytnego E gyptu , tłumacząc napisy 
które się znajdują na pomnikach i świątyniach Egyptu i Nubii,
—  P. E. L. C a m m a 1111 wydał świeżo dziełko ułatwiające zro­
zumienie H o m e r a ,  pod napisem: V or-schule zu r  I l ia d ę  u .O d y s -  
see  (kosztuje złp. 8.).
— P en ta teuchus hebra ice  e t grcece (czyli piec X iąg Mojżesza), 
wyszedł świeżo w Niemczech, z najnowszemi badaniami które do 
roku 1828. w hebrajskiej filologii, w krytyce, Exegezie, i Historyi 
zostały zrobione.
— Doktor L o c k i  w .W iedniu ogłosił swą zamierzoną podroż do 
Nowej Hollandyi we względzie badań historyi naturalnej, w celu  
zyskania subskrypcyi, Gabinetów Historyi naturalnej różnych na-
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rodu w na przedm ioty zamówić s i ę  m ające, które on tam że zeb rać , 

i  dostawić obowiąznje się.
— A by wiadomości o nowych odkryciach i użytecznych ulepsze­
niach których w um iejętnościach i sztukach, a szczególniej w Gór­
nictw ie i Technologii ciągle przybyw a, jak  najspieszniej w Rossyi 
upowszechnić, M inister Skarbu tego Cesarstw a otrzym ał pozwole­
nie od M onarchy ustanowienia Inźynijerów  górniczych przy  po­
selstwach w P aryżu  i Berlinie, jako korrespondentów.

Bogdajbyśiny także n iebaw nie cieszyć się mogli podobnemi k o r e s ­
pondentam i w różnych gałęziach handlu , p rzem ysłu , sztuki wojen, 
nej, i. t. p. k tórzyby bezpośrednio z różnych m iejsc, tak  peryody- 
czne jak  żądane objaśnienia nam udzie lali, i m łodzieży naszej b a ­
wiącej za granicą do skuteczniejszych plonów podróży dopomagali:
—  Dla osób poświęcających się m atem atyce, będzie może przyje­
m ne udzielenie wiadomości następujących o nowo w yszłych w tyra 

przedm iocie celniejszych dziełach:
Pierw sza część dzieła sławnego m atem atyka Pruskiego pod na­

pisem : F u n d a m e n ta  nova theories fu n c tio n u m  e llip tic a ru m  a u c t.  
D o ct. Carolo G ustavo Ja co h o  J A C O B I, P ro f. ord. in  Univ. R eg i-  
m o n t.  1829. 4 t0 s t r - *88. wy sz â z d ru k u . Je st to system a­
tyczny  u k ład  tw ierdzeń stanowiących teoryą funkcyj eliiptycznych, 
w raz  z-odniesiehiem się do dawniejszych znam ienitych prac au­
tora, tyczących się tego przedm iotu. Z alety  osnowy tego pism a już  
«łos pnbliczny, a w szczególności w yrok sławnego L e g e n d  r  a 
dostatecznie roztrzygnął. — W yszły  także dwa dodatki L e g e n -  
d r a  do drugiego wydania jego dzieła znanego pod ty tułem : E x e r -  
c ic e s  d u  c a lc u l in te g r a l ,  gdzie m iał także wzgląd na  p race  
P . J a c o b i  i P. A b e I , trak tu jące  o funkeyach eliiptycznych.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i )•
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